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Pismo miesięczne poświęcone obronie interesów polskicb górników i ich pokrewnych zawodów.

Nr. 10. KATOWICE, dnia 25-go października 1928 r. Rok XXV.

1 liędzyns i odowy K ongi 3-e
Chrześcijańskich Związków Górniczych.

O d 20— 24 w i ześnia b r. toczył sw e obrady Kon­
gres M iędzynarodow ych  Chrześcijańskich Z w iąz­
ków  G órniczych  w  M onachium  (Bawarja).

Z astąp ione były następujące p ań s tw a : 1( P o lsk a  
reprezentowana przez 6 na ogólną liczbę 54 delega­
tów , 2) Niemcy, 3) Francja, 4) Belg]a, 5) Holandia,
6) C zechosłow acja, 7) A ustrja, 8) Jugosław ia, 9) 
W ęg ry . N ieobecność uniew innili delegaci Anglii i 
K anady. Z ram ien ia Zw. G órników  Z. Z. P . brali u- 
dzlflł w  ob radach  kol. kol.: sen a to r G rajek, poseł
KoTl Urbańczyk.

Porządek cbrad o bejm ow ał: spraw ozdanie Za­
rządu Międzynarodówki, Międzynarodowa sytuacja 
w górnictwie, sprawozdanie poszczególnych dele­
gatów.

O prócz tego  w ygłoszono  siedm  re fera tów , k tó ­
re obejm ow ały  następu jące  zagadnien ia:

Współdecydujące prawo robotnika w sprawach 
gospodarczych — referen t sena to r G rajek, Polska.

T a ry fy  i regu lacja  p łacy  — re feren t p. Van Bug- 
genhout, Belgja.

M iędzynarodowe regulowanie produkcji węgla — 
referent poseł Imbusch, Niemcy.

Co należy czynić, ażeby zmniejszyć nieszczę­
śliw e w ypadk i w górn ictw ie — re feren t S tyger, 
N iem cy.

Racjonalizacja w  górnictwie — referent P elzef, 
Holandja.

D ługość p ra c y  — re fe ren t Kuhnen, obw ód rze ­
ki S aa ry . , .

M iędzynarodow a rozbudow a u staw  socjalnych 
— re fe ren t poseł M eck, F rancja .

P o  w y g ło szo n y ch  re fera tach  p rzy ję to  szereg  re ­
zolucji. *

'Jeden z delegatów  niem ieckich dom agał się 
p rz 3żjęcia rezolucji w k tó rej żądano  w ydalen ia  z p ra ­
cy wszystkich górników obcokrajowców nie w łada­
jących  dosta teczn ie  w  słow ie i piśm ie językiem  da­
nego P ań s tw a . . . .

R ezolucja p o w y ższa  b y ła  w y łączn ie  sk iero w a­
na p rzeciw ko  obyw ate lom  P a ń s tw a  Polskiego. W o­
bec sp rzeciw u podniesionego p rzez  delegatów  Zw ią 
zku G órników  Z jednoczenia Z aw odow ego Polsk iego  
odrzucono w ym ienioną rezolucję.

N atom iast w niosek delegatów  Zw. G órników  Z. 
Z. P, przy ję to  w iększością  g łosów  rezolucję idącą 
w tym kierunku, że każde państwo, które zatrudnia 
u siebie w górnictwie większą ilość obcokrajowców 
winno w ich języku wydawać przepisy porządku 
robotniczego, nie wyłączając ustawy górniczej, oraz 
kutych przepisów ochronnych, celem zmniejszenia 
wypadków nieszczęśliwych w górnictwie.

Z pow yższego^ w y n ik a  jasno jak w ażn ą  jest rze- 
r*ą, ażeby delegaci Polsk i by li zaw sze w dosta tecz­
nej liczbie zastąp ien i na M iędzynarodow ych  Kongre-. 
sach G órniczych.

Na p rz y sz ły  K ongres M iędzynarodow ych  Z w ią­
zków  C hrześcijańsk ich  G órniczych, k tó ry  za  dw a 
la ta  znów  się odbędzie, pow inna P o lska liczniejszy 
w ziąć udział jak  to  m iało m iejsce b. r. w  M onachjum

Z aznaczyć w ypada, że w szy scy  delegaci nie 
w y łącza jąc  delega tów  niem ieckich z w ielką życzli­
w o ścią  odnosili się do rep rezen tan tó w  Polski. Na 
K ongresie p rzem aw iano  ty lko  w  trzech  językach , 
m ianow icie: polskim , francuskim  i niem ieckim .

P o  w yb o rze  Z arządu  do k tó rego  w eszło dw óch 
przedstaw icieli Z w iązku G órników  Z jednoczenia 
Z aw odow ego P olskiego, zakończono po czterodnio­
w y ch  obradach  K ongres C hrześcijańsk iej M iędzyna­
rodów ki Górniczej.

P oniżej zam ieszczam y uchw alone n a  K ongresie 
rezo lu c je :

R e z o l u c j a
do rozbudowy do ustawodawstwa.

T rzec i K ongres M iędzynarodów ki chrześc ijań ­
skiej górników  ponaw ia linje w y ty cz n e  ustalone ria 
K ongresach poprzednich, dla zw iązków  po jedyn­
czych  k ra jó w  w  kierunku rozbudow y  u s taw o d aw ­
s tw a socjalnego, św iad czen ia  ubezpieczeń nie są 
do tąd  tak  rozbudow ane jak to  w y m ag a  zaw ód gór­
niczy.

K ongres w y ra ża  żądanie podniesienia w duchu 
postępu socjalnego św iadczeń na w ypadek  choroby, 
b raku  p racy , od w ypadków , na  sta ro ść  i dla pozo­
stałych . W  szczególności żąda Kongres dla socjalne­
go u staw o d aw stw a  górniczego ustalen ia norm al­
nych em ery tu r od conajm niej po łow y przeciętnego 
zarobku ręb acza  z bezw zględnem  praw em  do em e­
rytury po osiągnięciu 50 roku życia i 25 lat pracy 
zaw odow ej, o raz  p rzyznan ia  ren ty  na sta rość  od 
czasu  stw ierdzen ia  inw alidztw a zaw odow ego i u- 
w zględnienia zaw odow ych chorób górniczych p rzy  
ubezpieczeniu od w ypadków .

K ongres ponaw ia daw niej już do M iędzynaro­
dowej Konferencji P racy powziętą uchwałę zapew­
nienia przez umowy międzynarodowe robotnikom 
p rzechodzącym  z jednego kraju  do drugiego g w a­
rancję — względnie policzenia praw zdobytych — 
oraz g w arancję  w y p ła ty  bez uszczerbku św iadczeń 
socjalnych w szy stk iem  robotnikom  zagranicznym  
bez względu na jego miejsce zamieszkania. Uregulo­
waniem tern objęte mają być przedewszystkiem usta­
wodawstwa socjalne górnictwa.

Centrale pojedyncze — połączone w Międzyna­
rodów ce u w ażają  za  zadanie sw oje, nalegać u rz ą ­
dów sw oich na ratyfikację , p rzez M iędzynarodow ą 
konferencję zaopiniow anych propozycji lub p ro jek ­
tów uirów oraz układów wzajemnych dla swobo­
dnego przeroszenia się. — Ponownie Kongres podno­
si p ro test p rzeciw ko  artyku łow i 312 trak ta tu  poko­
jow ego regulującego stosunki ubezpieczeniow e w 
dzielnicach odstąpionych, przyczem wyraża zdziwie­
nie swoje, że -w przy ję tem  w  roku 1925 przez M ię­
d zynarodow ą konferencję p racy  projekcie um ow y, 
nie znalazły  uw zględnienia choroby  zaw odow e gór­
ników  w y raża jąc  nadzieję że n iedom agania p o w y ż­
sze uw zględnione zostaną p rzy  najbliższej okazji.* • •

R e z o l u c j a
w sprawie zwalczania wypadków nieszczęśliwych 

w górnictwie.
Celem  skuteczniejszego  zw alczania w ypadków  

nieszczęśliw ych  w górn ictw ie dom aga się trzeci 
K ongres M iędzynarodow o-C hrześcijańskich zw iąz­
ków  górniczych w prow adzen ie  w  w szystk ich  k ra ­
jach górniczych lepszego i fachow ego w y k sz ta łc e ­
nia górników  tudzież w prow adzen ia  dow odu kw ali­
fikacji.

D la kopalń z gazam i w ybuchow em i żądam y za­
kazu u ży w an ia  lokom otyw  posuw ających  się drutem  
ślizgow ym .

U rządzen ia  pod w zględem  b ezp ieczeństw a w in­
ne b y ć  ulepszone zw łaszcza  w m iejscach odbudow y 
i to g łów nie z uw agi n iebezp ieczeństw a spadające­
go kam ienia i w ęgla.

K ongres dom aga się ustalenia w dosta tecznej
liczbie k on tro lerów  kopalnianych pochodzących z
szereg ó w  górn iczych  o raz  u tw orzen ia  specjalnych
urzęd ó w  w zględnie Komisji bezp ieczeństw a. Celem
pom yślnego p rzep row adzen ia  ustalonych  zarządzeń
konieczne są  w y sta rcza jące  dla robotn ików  zarobki
oraz usunąć należy  istn ie jący  system  prem iow y.• • •

R e z o l u c j a
w sprawie pracy w górnictwie.

O bradująca w M onachjum  C hrześcijańska Mię­
dzynarodów ka dom aga się ponow nego w p ro w ad ze­
nia w  górn ictw ie 7 godz. dn ia p racy . K ongres s tw ie r 
dza, że pow yższe, k ilkakroć już podnoszone żądania, 
nie znalazło  do tąd  pożądanego zrozum ienia. W  sto ­
sunku do innych zaw odów  jes t p raca  górnika, zw ła ­
szcza  pod ziem ią p racu jącego  za długa. P racu jący  
w  innych zaw odach  sam i uznaw ają  p racę  górnika 
za d ługą ze w zględu na jej w arunki n iezdrow e, c ięż­
kie i n iebezpieczne. G dy daw niej w  innych zaw o­
dach p racow ano  10— 12 godzin is tn ia ła  jeszcze pe­
wna propozycja wobec faktu, że w tenczas w gór­
n ictw ie i to m ianow icie w w iększych  k ra jach  8—9 
godzin p racow ano . K ongres apelując w y su w a  do 
M iędzynarodow ego B iura P ra c y  żądanie, n ieograni- 
czenia zab iegów  sw oich w tej sp raw ie  ty lko  do do­

chodzeń, lecz nareszcie  w kierunku usunięcia is to t­
nych na tem  tle k rzy w d  górników . M iędzynarodow e 
Biuro P racy winno się energiczniej jak dotąd zain­
te re so w ać  k w estją  7 godz. dnia p racy  w górn ictw ie. 
Spodziew am y się też  silnego poparcia  ze s trony  rz ą ­
dów  państw  górniczych, w kierunku p rzep ro w ad ze­
nia żądania pow yższego . O bow iązkiem  górników  
w szystkich  państw  jest. p rzyczyn ić  się do u rzeczy ­
w istnienia żądania naszego p rzez p rzystąp ien ie  do 
chrześcijańskich zw iązków  górników .

R e z o l u c j a  
w spraw ie  racjonalizacji.

Trzeci K ongres M iędzynarodow y C hrześcijań­
skich Z w iązków  G órniczych uznaw ając  konieczność 
p rzeprow adzen ia w  górnictw ie ulepszeń techn icz­
nych i o rgan izacy jnych  uw aża, że p rzy  p rzep ro w a­
dzeniu w szelkich  zm ian na tle pow yższem  należy  
bezw arunkow o b rać  w zgląd  na upraw nione in te resy  
zatrudnionych  w górn ictw ie robotników . Nie pow in­
no korzyści w p ły w a jące  z racjonalizacji p rzep ro w a­
dzonej służyć jednostronnie w y łączn ie  in teresu  k a ­
pitalistycznem u. P ow inno  się racze j p rz y  tem  u- 
w zględnić dobro ogólne w zględnie zatrudn ionych  w  
górn ictw ie robotników  w m yśl chrześcijańsk ich  za ­
sad o w artośc i p racy  i pojęciu o godności ludzkiej. 
R acjonalizacja nie uw zględn iająca w aru n k i p o w y ż­
sze jest bezw arunkow o  jako n iem oralna do od rzuce­
nia i do zw alczania. A pelujem y do instancji m iaro­
dajnych z p rośbą o ochronę górników  p rzed  w szel- 
kiemi tego rodzaju objawami szkodliwemi dla robotnika 
i nielogicznemi objawami przeprowadzenia racjonali­
zacji. 1 .

R e z o l u c j a
w sprawie współdecydowania robotników w kwe­

stiach gospodarczych.
Z w aży w szy , że panujące pom iędzy p rzed się­

biorcam i i robotnikam i p rzec iw ień stw a i w alki w  
następstw ie  p rzynoszą w ielkie szkody  dla ży c ia  go­
spodarczego, dom aga się trzec i K ongres M iędzyna­
rodow y  chrześcijańskich  zw iązków  górniczych 
w spó łdecydow anie  pracob io rców  w w szy stk ich  
kw estjach  gospodarczych  b io rąc  pod uw agę, że 
w strzym an ie  w zględnie ogran iczenie w alk  gospo­
darczych  leżv  w  in teresie  w szystk ich  państw  i 
w a rs tw  społecznych. R ów noupraw nienie i w spó łde­
cydow anie w a rs tw  p racu jących  p rzy czy n i się w e 
w ielkiej m ierze do złagodzenia szelkich za targów . 
O rganizacje  połączone w zw iązku -wymienionym o- 
bow iązują sie rozw inąć czynność sw oją  w  kierunku 
ko rzystnego  u staw o d aw czeg o  u regu low ania  pow yż 
szej kw estji.

R e z o l u c j a  
do ratyfikacji umowy Waszyngtońskiej.

T rzeci K ongres M iędzynarodow y _ ch rześc ijań ­
skich Zw iązków  górn iczych  dom aga się od rząd ó w  
p ań stw  p rzem y sło w y ch  w  n a jk ró tszym  czasie ra ­
tyfikacji um ow v W aszyngtońsk ie j celem  spraw ied li­
w ego uregu low ania czasu p racy . S krócenie czasu 
p racy  uw ażam y za  konieczne w in teresie  pom yśl­
nego rozwiązania panującego kryzysu gospodarcze­
go i b raku  pęacy. K ongres ubo lew a że najw iększa 
opozycja w  spraw ie ra tyfikacji um ow y pow yższej 
istn ie je” u rządu  angielskiego, k tó ry  to opór należy  
usunąć p rzez  robotników  zorganizow anych .

Re z o l u c j a  
celem uregulowania międzynarodowej gospodarki 

węglowej.
Upraw;ając przemysł górniczy, państwa znajdu­

ją się p raw ie  ,że na ogół w  ciężkim  k ry zy sie  pod 
względem zbytu węgla wskutek zawikłanej sytuacji 
na rynku św iatow ym . G łów ne pow ody k ry zy su  le­
żą w  braku  porozum ienia i w spó łp racy  w  rachubę 
w chodzących  państw  o raz  w zaostrzonem  p rzep ro ­
w adzeniu  racjonalizacji i technicznych  ulepszeń, a 
nie w  m niejszej m ierze w  w y g ó ro w an y ch  żądaniach 
p rzedsięb iorców  w obec pracob io rców  pod w zglę­
dem  u ydainości. Żądanie m iędzynarodow ego  uregu­
low ania gospodarki w ęglow ej jest nie ty lko u sp ra ­
w iedliw ione, lecz też i w ykonalne, tem w ięcej, że in­
ne gałęzie p rzem ysłu  już daw no doszły na tem  tle 
do w sp ó łp racy  m iędzynarodow ej,



Celem ulepszenia położenia gospodarki węglo­
w ej żąda trzeci Kongres M iędzynarodow y chrześci­
jańskich związków górniczych:

1) porozumienia europejskiego pod względem wy­
dobycia i zbytu węgla kamiennego z współudziałem 
związków zawodowych,

2) podniesienia siły  konsumcyjnej szerokich 
biednych w arstw  społecznych,

3) odpowiedniego międzynarodowego uregulo­
wania warunków pracy zwłaszcza skrócenia czasu 
pracy pod i ponad ziemią.

Re z o l u c j a
względem rozbudow y oddziału górniczego przy 

M iędzynarodowym  Urzędzie P racy .
Trzeci Kongres M iędzynarodowy chrześcijań­

skich zw iązków  górniczych zw raca uw agę Między- 
naiodow em u Biurowi P racy  na konieczność lepsze; 
rozbudow y oddziału górniczego przy wyżej wspom ­
nianym biurze i to mianowicie pod względem ujęcia 
statystycznego w ypadków  nieszczęśliwych w pań­
stw ach górniczych. Przyczem  należy stw ierdzić:

1) w ypadki nieszczęśliwe w ogólności,
2) wypadki ciężkie mające w  następstw ie po­

nad 3 tygodniow ą niezdolność do pracy i
3) wypadki z następstw em  śmierci.
Celem skuteczniejszego przeprowadzenia po­

w yższych postulatów domagamy się utworzenia 
przy  M iędzynarodow ym  Biurze P racy  urzędu spe­
cjalnego. k tóry  by  miał jako zadanie udoskonalać do­
tychczasow ą ochronę górnika i to na podstaw ie ze- 

• branego z w szystkich krajów m aterjału, przy u- 
względnieniu w prow adzonych w górnictwie ulep­
szeń technicznych.

Pozatem winna być urządzona przy oddziale
górniczem M iędzynarodowego Biura P racy  stacja 
w yw iadow cza dla górniczych spraw  ubezpieczenio­
w ych, k tóraby  miała zadanie zbierania i publikowa­
nia potrzebnego m aterjału statystycznego mianowi­
cie pod względem lat pracy i śmiertelności.

KSasyfókacfa zarobków  
w górnictwie górnośiąsSciem!

Ostatnia podw yżka płac w górnictwie górnoślą­
skim ma bardzo doniosłe znaczenie. Poraź pierw szy 
od zaw arcia taryfy  w przem yśle W ojew ództw a Slą- 
jskiego, zrobiono w yłom  od dotychczasow ej takty- 
jki, której kurczow o trzym ali się kapitaliści górno­
śląscy . W  praw dzie podw yżka ta, nie może uchodzić 
za  zlikwidowanie dalszych pretensji, do osiągnięcia 
jwyższych zarobków  dla robotnika zatrudnionego w 
górnictwie. W ymieniona podw yżka płac, nie może 
na ogół zadowolić w arstw ę  pracującą dlatego, że to 
co wyrokiem  Nadzwyczajnej Komisji przyznano, 
jest jedną czw artą tego, czego żądano. Pew ne od­
prężenie 1 zadowolenie w -m asach pracujących na­
stąpi dopiero w tenczas, gdy pracobiorca otrzym a w 
całej pełni to, czego dom agał się w sw ych żądaniach 
Związek Górników Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego. Dopóty to nie nastąpi, m ow y być nie może, 
ażeby robotnik zaniechał dalszej walki celem osiąg­
nięcia sprawiedliwej płacy. O statnia podw yżka ma 
niew ątpliw ie doniosłe znaczenie dlatego, że rozpię­
tość płac, zostanie poraź p ierw szy zatam ow ana na 
korzyść tych kategorji, które najwięcej pod tym  
względem cierpiały. Albowdem w szystkie dotychcza 
sow e podwyżki oddalały w  niepomierny sposób 
dzionkarza od robotnika zatrudnionego w akordzie, 
oraz tego, k tóry  był obarczony liczną rodziną. Roz­
piętość ta była pod tym względem wysoce niespra­
wiedliwą. Nigdzie w innych zawodach nie spotyka­
liśmy czegoś podobnego, jak to miało miejsce u nas 
w  górnictwie. To też przyw ódcy Z. G. Z. Z. P . w i­
dząc tę tak  rażącą niesprawiedliw ość starali się ta ­
kow ą usunąć. Przeciw ko zabiegom tych ostatnich 
zaprotestow ał u M inistra P racy  i Opieki Społ. jak 
również w M inisterstwie Handlu i P rzem ysłu  Zw ią­
zek P racodaw ców  górnośląskich. Butni kapitaliści 
zagrozili, że jeżeli przyjdzie do klasyfikacji zarob­
ków  na trzy  kategorje, wów czas ci rzekomo lojalni 
przestaną eksportow ać węgiel do państw  skandy­
nawskich, na którym  to eksporcie podobno tracą  kro 
cie tysięcy złotych. Oprócz tego domagali się ka te­
gorycznie zastaw ienie mniej rentujących kopalń i 
podwyższenie cen w ęgla dla rynku wew nętrznego.

Pow yższe groźby zrobiły niewątpliwie swoje. 
M inister Handlu i P rzem ysłu  nie w yłączając Mini­
stra  P racy  i Opieki Społecznej nie chcąc dopuścić 
do w ykonania groźby zgodzili się, że klasyfikacji 
wogóie nie będize i ewentualna podw yżka płac nie 
może przekraczać 5%. P rzyw ódcy  Związku Górni­
ków Z. Z. P. dowiedziawczy się o powyższej ustęp­
liwości pojechali natychm iast do W arszaw y (poraź 
trzeci) ażeby zwrócić czynnikom m iafodajnym u- 
w agę na to, że takie rozstrzygnięcie spraw y nie za­
dowoli tutejszego robotnika. Gdy nie reagow ano w 
odpowiedni sposób na w ysuw ane wnioski przez po­
sła  Grajka i ten ostatni w  imieniu Związku Górni­
ków Z. Z. P . oświadczył, że wobec takiego stanu 
rzeczy Związek Górników Z. Z. P . będzie zmuszony 
przystąpić do podjęcia walki, dodając, że za następ­
stw a walki rie  bierze żadnej odpowiedzialności. 
Dzięki tej stanow czej odpowiedzi czynniki rządowe 
zrew idow ały swoje stanow isko i przychyliły się do 
wniosku w ysuniętego przez posła Grajka, to znaczy, 
ze godzą się na klasyfikację zarobków w górnictwie 
gćrnośląskiem. Dodać w ypada, że w w szystkich 
konferencjach brali tylko udział przedstaw iciele 
?w iązku Górników  Zjednoczenia Zawodowego Pol­

skiego. Żaden ze związków chadecko-socjalistyczno 
polsko niemieckich ani z jakichkolwiek innych zwią- 
zeczków nie starali się poprzyć żądań stawionych 
przez Związek Górników Z. Z. P . To co osięgnlęto 
m a robotnik wyłącznie do zaw dzięczenia Tylko 
Związkowi Górników Z. Z. P. Niewątpliwie, że 
w szyscy  ci w ielcy obrońcy robotnika (którzy przy 
ostatniej podw yżce płac ani palcem w  bucie nie 
kiwi i) starać  się będą na zebraniach i wiecach prze­
konać ogół robotnika, że ich w yłączną zasługą jest, 
że przeprowadzono podwyżkę i klasyfikację zarob­
ków. Podw yżka i klasyfikacja, jak również pewne 
w yrów nanie zarobków dla rewdru południowego 
trzebno w dalszym ciągu kontynuować aż do zupeł­
nego osięgnięcia sprawiedliwej płacy. Szybkie zrea­
lizowanie tego tak ważnego problemu osięgnąć mo­
żna jedynie w tenczas, gdy w szyscy robotnicy pra- 
cująci w górnictwie będą zorganizowani w jednym 
potężnym związku jakim jest Związek Górników Z. 
7  P.

Górnicy pamiętajcie kto stroni od Związku Gór­
ników Z. Z. P. tu i nie tylko sobie ale w  przeważnej 
części swej rodzinie w yrządza olbrzymią szkodę.

Ztniasta rent ubezpieczenia 
od wypadków.

Sejm Śląski na posiedzeniu w dniu 1. 10. b. r. 
uchwalił ustaw ę, która w prow adza szereg zmian w 
ubezpieczenia od w ypadków , unormowanem obo­
wiązującą jeszcze na G. Śląsku niemiecka Ordyna­
cja Ubezpieczeniowa z roku 1891. Pominąwszy zmia­
ny niektórych przepisów formalnych tejże Organizacji, 
omówimy poniżej tylko te przepisy, które dotyczą 
strony materjalnej, t. j. przedewszystkiem  zmiany 
w  dotychczasowem  obliczeniu rent i inne.

Z ustaw odaw stw a niemieckiego przejęty został 
przepis, według którego uwzględniano przy oblicza­
niu rent tylko pewną część zarobku rocznego ubez­
pieczonego, o ile ten zarobek przekroczył pewną 
kw otę ustaloną w ustaw ie. I tak pobierano dotych­
czas w  myśl obowiązujących przepisów kw otę za­
robku rocznego do 2.250 zł w pełnej wysokości, na­
tomiast tę część zarobku, która przekraczaa w y­
mienioną kw otę uwzględniano przy obliczaniu ren­
ty tylko w wysokości 1/3 części. Przepis ten w za­
sadzie już był niesłuszny i krzyw dził praw ie w ięk­
szą część ubezpieczonych zw łaszcza jeśli się zważy 
że górnicy i hutnicy, stanow iąc gros ubezpieczonych 
mają zarobki wyższe od 2.250 zł rocznie. Trzeba tu 
dodać, że kw ota 2.250 zł została ustanowiona już od 
1. ł. 1924 roku, a ustaw odaw ca nie podążył już z 
czasem i pozostawił tę kwotę dotychczas nie zmie­
nioną. Sejm śląski obecnie uchwalił znieść ten krę­
pujący przepis wobec czego odtąd obliczać będzie 
się rentę od całkowitego zarobku rocznego bez za­
stosow ania w yżej omawianej zasady trojenia zarob­
ków. Jedynie jako górną granicę zarobku policzal­
nego do obliczenia renty ustalono kwotę 8.400 zł t. 
zn. o ile zarobek roczny ubezpieczonego będzie w yż 
szy od tej kwoty, wówćzas pozostanie uwzględniony, 
niony.

Zmiana tego przepisu bodaj jest najważniejszą 
dla ubezpieczonych. Zmianą Ordynacji Ubezpiecze­
niowej, której obecnie dokonał Sejm. Nowy przepis 
będzie miał zastosowanie także do w szystkich w y­
padków, które zdarzyły się przed wejściem w ży­
cie noweli, a więc jeżeli zarobek ubezpieczonego zo­
stał policzony — obojętnie, czy to za czasów pol­
skich lub też poprzednio za czasów niemieckich — 
w  mniejszej kwocie od rzeczyw isteog zarobku, w ten 
czas nastąpi nowe obliczenie renty na podstawie nowe­
go przepisu.

Dalsza ważna zmiana Ordynacji Ubezpieczenio­
wej dotyczy obliczenia rent dla takich uszkodzonych 
którzy w  czasie wypadku nie ukończyli jeszcze 24 
rok życia. W iadomem jest, że rentę w  ubezpiecze­
niu od wypadków oblicza się według zarobku u- 
szkodzonego, jaki on otrzymał za rok przed wypad­
kiem. Ta zasada powodowała, że rentę uszkodzo­
nych z natury rzeczy zaw sze były  bardzo niskie, 
w obec małego zarobku osiągniętego przez uszko­
dzonego w wieku młodocianym, a tę rentę zachował 
uszkodzony także w  późniejszych latach na cały 
przeciąg czasu pobierania renty. Otóż przepis ten 
uległ obecnie zmianie na korzyść ubezpieczonych, 
bowiem, nowela stanowi, że o ile uszkodzony w  cza­
sie wypadku nie ukończył 24 rok życia, to jego ren­
tę obliczać należy począw szy od ukończonego 24 
roku życia według takiego zarobku jaki rów norzęd­
ny robotnik pełnoletni zapracow ał w  tem samem  lub 
podobnem przedsiębiorstwie. Nowy ten przepis ró­
wnież ma zastosowanie wszystkich wypadkowi za­
szłych przed wejściem w  życie noweli. Poniew aż 
byłoby niemożliwem stw ierdzanie zarobków rów ­
norzędnych ubezpieczonych z dawniejszych lat, bo­
wiem ubezpieczenie od w ypadków  obowiązuje od 
roku 1885, dlatego powiedziano w noweli, że o ile 
uszkodzony przed 1. 1. 1927 r. ukończył 24 rok ży­
cia, w ów czas za podstaw ę ponownego w ym iaru 
renty służyć będzie zarobek równorzędnego ubez­
pieczonego za rok 1926. W  pozostałych wypadkach 
dawniejszych jak i na przyszłość powinny być w zię­
te za podstaw ę ponownego w ym iaru renty  zarobek 
równorzędnego ubezpieczonego, osiągnięty w  ciągu 
24 roku życia uszkodzonego.

Dalej w prow adza nowela do Ordynacji Ubezpie 
czenicwej nowe przeliczenie ren t z wypadków za­
szłych od roku 1885 do 1909 r. W  myśl ustaw y z dn. 
l.S listopada 1926 r. przeliczono w szystkie renty z 
w ypadków  zaszłych od roku 1885 do 1914 r. w ten

sposób że 1 marka niem. równata się 1,23 zł. Obec­
nie przeliczać się będzie 1 m arkę niem., jeżeli w y ­
padek zaszedł:

od 1885—1889 na 1,80 u
od 1890—1895 na 1,70 zł
od 1896— 1897 na 1,60 zł
od 1898—1899 na 1,50 zł
od 1900—1904 na 1,40 zł
od 1905— 1909 na 1,30 zł

W ażny jest również przepis znosący ogranicze­
nie co do policzenia kw oty zarobku rocznego w  
myśl przepisów wymienionej u staw y  z dn. 18. listo­
pada 1926 r. Mianowicie ustaw a ta  stanow iła, że o 
ile zarobek roczny uszkodzonego przeliczony z m a­
rek polskich lub niemieckich na złote przekroczył 
kw otę 2.400 zł, w ów czas do obliczenia ren ty  służyć 
m iała najw yżej kw ota 2.400 zł. Przepis ten został 
obecnie całkowicie uchylony.

Zaznaczyć należy, że now ela z dnia 1. 10. 1928 
r. obow iązyw ać ma od dnia pierwszego tego mie­
siąca, który  nastąpi po jej ogłoszeniu, a więc nowe 
podwyższone renty  przysługiw ać będą prawdopodo 
bnie za czas od 1 listopada 1928 r.

W  każdym  wypadku, w  których przysługiw ać 
będzie w myśl nowych przepisów w yższa renta, po­
winno nastąpić jej nowe ustalenie z urzędu, a upraw­
nionym powinno być udzielone odpowiednie orze­
czenie pisemne. Przeciw ko tym orzeczeniom dopu­
szczalne są środki praw ne do instancji sądow ych — 
ubezpieczeniowych.

Z dalszych zmian dotychczasow ego ustaw o­
daw stw a zasługują na wymienienie następujące: 

Urzędnicy ruchu dotychczas objęci byli p rzy­
musem ubezpieczenia od w ypadków  tylko w tenczas 
gdy ich zarobek roczny nie przekraczał kw oty 
9.600 zł ą obecnie w szyscy  urzędnicy ruchu bez 
wyjątku będą podlegali temu ubezpieczeniu, p rzy ­
czem kwotę 8.400 zł ustalono jako górną granicę za­
robku rocznego zarówno do obliczenia składek ubez 
pieczeniowych, jąkoteż do obliczenia renty.

Za „wypadki w  zatrudnieniu", podlegające od­
szkodowaniu w  myśl przepisów Ordynacji Ubezpie­
czeniowej odtąd uw ażać się będzie także wypadki 
przy przechowyw aniu, czyszczeniu, napraw ie i prze 
noszeniu n a rz ę d z i pracy, oraz wypadki w drodze do 
p iacy  i z pracy  i to w ypadki zaszłe w  drodze w  
tym celu pospolicie i normalnie używanej, a odbytej 
bez przerw , niemających związków z osięgnlęciem 
celu drogi. Dotychczas podlegały odszkodowaniu 
zasadniczo tylko takie wypadki, które zdarzyły  się 
wobrębie danego przedsiębiorstw a I m iały z niem 
łączność.

Profekty ustawy o umowach 
zbiorowych.

Jak wiadomo powszechnie, rząd w ydał projek­
ty praw a w  um owach zbiorowych i o załatw ieniu 
zatargów  zbiorowych pracy.

Nad obiema projektami toczył się długa i rze­
czowa dyskusja w  powołanej do życia „Radzie P ra ­
cy" w  dwuch dniach i to 24 i 25 w rześnia w e W ar­
szawie.

Dyskusja ta zw yczajnym  sposobem odbyła się 
tylko dla tego, aby rządowi dać możność poznać 
zdanie zastępców zw iązków zaw odow ych pracobior 
ców i pracodaw ców , boć „Rada Pracy niema żadne­
go uprawnienia do uchw ał — jak tylko zaopiniować 
swoje zdanie.

Najdłuższą dyskusję toczono nad tern, kto może 
zaw ierać um owy zbiorowe. P racodaw cy  w  sposób 
bardzo ostrożny popierali zdanie, że um owy zbioro­
we mogą zaw ierać także delegacje w ybrane z p->- 
śród robotników, bez zapytania o to związków.

P racodaw cy trzym ali się swego zdania, tem- 
więcej, że i Projekt w § 8 przew idyw ał takie poczy­
nanie, że tam — gdzie niema zgody, a nastąpią pro­
testy , może władza adm inistracyjna, na wniosek in­
spektora pracy — zw ołać zebranie interesow anych 
pracow ników i w ybrać  odpowiednią delegację dla 
pertraktacji w  układach.

Ustęp ten w § 8 projektu został należycie prze­
dyskutow any tak, że obie strony, a nawet przed­
stawiciele rządu przekonali się, i i  paragraf ten jest 
wielce rlebezpiecznem  dla rządu, państwa, warszta 
tów pracy i sam ych robotników, k tórzyby z powo­
du w archolstw a pewnych nieprzewidzianych ele­
mentów — nigdy nie przyszliby do ładu i porządku 
zaw arcia jakiejśkolwiek umowy zbiorowej; że o ile 
chodzi o jakąśkolwiek umowę — trzeba szukać pew­
nego. podporządkowanego się praw om  krajowym, 
mającego zaufanie szerokich rzesz robotniczych czy 
praw niczych — czynnika..

Do tego są powołane przez półwiekową pracę 
w zachodniej Europie związki zawodowe i te jedy­
nie mogą zastąpić kontrachentów  uzależnionych i 
rozum iejących potrzebę dobra warsztatu pracy — 
gdzie rząd jako trzeci faktor stojący ponad nimi, 
może odegrać rolę sprawiedliwego ojca.

Biada państw u, w arsztatom  pracy  i obom kon­
trahentom , gdyby było inaczej, gdyby do umów zbio 
rcw ycli dopuszczono luźne w przetargu obiecanek 
robotnikom złotych gór — w ybrane delegacje, któ­
re po zaw arciu jakiejś um owy znikałyby, lub zanim- 
by  zaw arły  jakąkolwiek umowę — rozbijałyby się 
na kilka, a może kilkanaście zw alczających się w za­
jem. grup. Byłaby tam dana sposobność upraw y w y ­
rafinowanego w archolstw a, gdzie w pierw szym  rzę- 
dize straciłoby wiele państw o, robotnicy w szystko, 
a jedynie pracodaw cy świstaliby wrogim  batem  po 
skórze robotników.



Rządu jest więc wielkiem obowiązkiem — nie 
negować związków zawodowych — a rozbudowy­
w ać  ich autorytet przez uznanie ich jako jedynego 
faktora w d z ie d z in ie  tej tak ważnej.

W  d y s k u s j i  na ten temat poruszy! jeden delegat 
sprawę praw a o zebraniach i stowarzyszeniach, któ­
ra jest do dziś w  Polsce nieuregulowana^ a która 
winna być przedewszystkiem innem załatwiona.

I słusznie to poruszył, bo pod tym względem są 
w Polsce wielkie ro z b ie ż n o śc i tak, że i związki — 
o ile się prawa tego nie ureguluje — będą powstawać 
jak grzyby p odeszczu. Poruszono sprawę ustaw y 
niem., iż tam jest przepis taki, iż zwvqzajne tow a­
rzystwo oświatowo-kulturalne musi byc prawidło­
wo założone czyli, że żąda się pewnej formy: kto 
kiedy i gdzie zwołał zebranie, czy i jaki statut na 
tern zebraniu przyjęto i kto jest obrany jako zarząd
tego towarzystwa.

U nas brak jednolitej ustawy o stowarzysze­
niach i dlatego to związki zawodowe rosną jak grzy 
by  po deszczu.

Nie potrzeba nic więcej jak podać statut związ­
ku i jeżeli statut odpowiada żądanej formie — to juz 
sp r a w a  załatwiona i związek n o w y  upieczony

To też w drugim toku debaty chodziło o odpo­
wiedzialności związków za z a w a r tą  ugodę, gozie pra­
codawcy rozpoczęli n a g a n k ę  na związki zawód, ro­
botnicze jakoby one były za luźne, nie wiele mające 
o d p o w ie d z ia ln o śc i i t. P- rzeczy podnosili.

(Dokończenie nastąpi)

Spółka Bracka w Tarnowskich 
Górach.

Celem z a b e z p ie c z e n ia  bytu górników, na w ypa­
d e k  ch o ro b y , in w a lid z tw a  i pozostałych po śmierci 
górn ik a  dzieci i żon założono w  Tarnowskich Gó­
rach roku 1654 Spółkę Bracką, do której płacili mie­
sięcznie składki kopalnie i górnicy.

W prawdzie już w  czasach pierwszego górnic­
twa w Tarnowskich Górach i okolicy S-ka Bracka 
miała swoją poprzedniczkę w  małych rozmiarach. 
W  kronice tamogórskiej czytamy, że celem ulżenia 
losu chorych górników o których się mało kto trosz­
czył — zarządził magistrat miasta Tarm Gór usta­
wienie skarbonki przy nowo uruchomionej hucie So- 
wickiej z nakazem , że każdy przechodzeń powinien 
był włożyć jakiś grosz. Oprócz tego górnicy płacili 
do tej kasy tygodniowo po 2 fenygi. Z tej kasy wspie 
rano górników w  razie choroby.

Kilka lat p óźn iej wybudowano także z tych do­
chodów lazaret p rzed  bramą Gliwicką, a miasto, 
które przedstawiało w ten czas jecino złączone gwa­
rectwo górnicze, miało obowiązek czuwania i zarzą­
d za n ia  lazaretem. Komunalna ta opieka trw ała  do 
roku 1760, k ie d y  to  o k a za ła  s ię  p o tr ze b a  w sp ó ln e g o  
i u s ta w o w e g o  u b e z p ie c z e n ia  wszystkich gó rn ik ó w  
pod nadzorem władzy państwowej.

Pow ołana do życia wtenczas instytucja bezpjd- 
czeniowa obejmowała Górny i Dolny Śląsk i dopie­
ro w  roku 1857 rozdzielona została na dwie spółki, 
którym przyznano szeroką autonomję. Górnośląska 
Spółka Bracka otrzymała swoją siedzibę w T arnow ­
skich Górach ze względu na coraz większy rozwój 
górnictwa Miała 17.821' członków, 8 urzędników ad­
ministracyjnych, 10 lekarzy, 11 pielęgniarzy i u trzy­
m ywała 10 lecznic w  różnych miejscowościach Gór­
nego śląska. W  Tarnowskich Górach była lecznica 
przy  u licy  Ogrodowej, -wybudowanej prawdopodob­
nie na początku XIX wieku.

Kasa Spółki Brackiej miała z roku 1857 docho­
dów ze składek 482.198 marek i płaciła zapomogi 
800 inwalidom, 1229 wdowom i 1428 sierotom. Su­
ma wypłaconych wsparć wynosiła 187.807 marek. 
W  miarę rozwoju górnictwa wzrastała liczba człon­
ków, wobec czego w  miejsce małych szczupłych 
lecznic, powstały wspaniałe i imponujące okazało­
ścią budowle.

W  roku 183,r wybudowano w Tarnowskich Gó­
rach przy ulicy Lublinieckiej wielką lecznicę brac­
ką kosztem przeszło 160 tysięcy złotych, zaś w  ro­
ku ]9io  bliżej ku ulicy drugi wspaniały gmach.

S tatystyka z roku 1909 wykazuje 155.647 człon­
ków, 255 urzędników administracyjnych, 41 lekarzy, 
504 pielęgniarzy. 15 lecznic i dochodów ze składek 
16.824.943 mk. W sparcia wypłacono 5.930.271 mk. 
pomiędzy 14 228 inwalidów, 11.274 wdów i 13.805 
sierót.

Po podziale Górnego Śląska nastąpił także po­
dział S-ki Brackiej. Siedziba polskiej Spółki Brac­
kiej, pozostała w  Tarnowskich Górach. Nowo utwo­
rzona S-ka Bracka dla Śląska Opolskiego wybrała 
sobie na siedzibę Gliwice. Pod zarządem tarnogór- 
skiej Spółki Brackiej pozostało przeszło dwie trzecie 
wszystkich członków.

W roku 1926 wykazuje sta tystyka 104.082 człon 
ków, 16.278 inwalidów, 14.842 wdów i 15.859 sierót. 
Urzędnikó w i pracownikó wadministraoyjnych ^cz7 
ła S-ka Bracka około 300.

Podając powyższe dane, podnieść wypada, że 
liczba urzędników administracyjnych Spółki Brac­
kiej w  czasie od 1909 do 1926 roku wzrosła z 255 
na około 300, podczas gdy liczba członków w  tym 
samym czasie zmniejszyła się o jedną trzecią. Z te­
go też powodu musiały się zwiększyć koszta ad­
ministracyjne, a zmniejszyły się dochody. Taki stan 
rzeczy nie jest normalny i musi ujemnie wpływać 
na gospodarkę Spółki Brackiej. Stąd też pochodzi, 
że Spółka Bracka pracuje stale z niedoborem.

Kto może otrzymać ziemniaki?
W  wyniku akcji, zaopatrzenia biednej ludności 

w ziemniaki, uprawione do zaopatrzenia w ziemnia­
ki są osoby, na skutek a) braku pracy, b) niezdol­
ności do pracy, c) ubóstwa nie są w  możności za­
kupić ziemniaków na zimę z własnych środków fi­
nansowych.

W razie stwierdzenia istnienia warunku wyżej 
streszczonego osobami temi będą: 1) zarejestrowa­
nie w komunalnych urzędach pośrednictwa pracy 
bezrobotni, tak pobierający zasiłki z tytułu braku 
pracy jakoteż zasiłków tych pozbawieni; 2) renciści 
socjalni, pobierający renty na starość lub na skutek 
inwalidztwa, powodującego ich niezdolność do pra­
cy: 3) krajowe i miejscowo ubodzy, i 4) wszystkie 
inne kategorie osób, będące pod opieką dobroczyn­
ności publicznej.

Wymienione jednak wyżej osoby są uprawnio­
ne do zaopatrzenia w ziemniaki, tylko wówczas, je­
żeli prowadzą własne gospodarstwo domowe. W a­
runek powyższy nie dotyczy starców, kalek itp., 
którzy z powodu właściwości fizycznych nie mogą 
prowadź ć samodzielnego gospodarstwa domowego, 
 których przydział jednak może być oddany oso­
bie troszczącej się o ich utrzymanie.

Nie mają prawa do zaopatrzenia: 1) samotni,
prowadzący własne gospodarstwo domowe których 
przeciętny dochód, miesięczny wynosi powyżej 75 
zł (samotni nieprowadzący samoistnego gospodar­
stwa domowego, są wogóle wykluczeni od przy­
działu ziemniaków), 2) obarczeni rodziną złożoną z 
1—2 osób, których przeciętny stały dochód miesięcz­
ny wynosi ponad 100 zł, 3) obarczeni rodziną zło­
żoną od 3—5 osób których przeciętny stały dochód 
miesięczny wynosi ponad 150 zł, 4) obarczeni ro­
dziną złożoną z 6 i wyżej osób, których przeciętny 
stały dochód miesięczny wynosi ponad 200 zł.

Do dochodu wlicza się także dochód osób, po­
zostałych w wspólnem gospodarstwie domowem. Za 
podstawę obliczenia przeciętnego stałego dochodu — 
przyjmuje się okres ostatnich 5 miesięcy.

Osoby samotne, bądź też rodziny, które mają 
możność zaopatrzyć się w ziemniaki z własnego lab 
dzierżaiwonegc pcla nie posiadają praw a do bezpłat 
iiego przydziału ziemniaków.

Rozdziału dokonają gminy, które podadzą do 
wiadomości czas zgłoszenia.

7. powyższego wynika ,że inwalidzi są upraw­
nieni do zaopatrzenia w  ziemniaki, jeżeli mają:

1. rpdzinę złożoną z 1—2 osób i przeciętny stały 
dochód miesięczny poniżej 100 złotych;

2. rodzinę złożoną od 3—5 osób i przeciętny sta­
ły dochód miesięczny poniżej 150 złotych;

3. rodzinę złożoną z 6 i więcej osób i przec!ęt- 
ny stały  dcchód miesięczny poniżej 200 złotych.

Do dochodu wlicza się także dochód dzieci lub 
innych osób, pozostających w wspólnem gospodarstwie 
domowem inwalidy, ubiegającego się o bezpłatny 
przydział ziemniaków.

Rozdziału ziemniaków dokonują gminy, które 
ogłaszając czas zgłoszenia. W  podanym do publicz­
nej wiadomości w o:arie  zgłoszenia należy się zgło­
sić do urzędu gminnego odn. miejskiego miejsca za­
mieszkania i dać się zapisać na listę tych, którzy 
mają otrzymać bezpłatne ziemniaki. Kto nie zgłosi w 
czasie, wyznaczonym przez zarząd gminny lub 
miejski, nie będzie miał prawa do bezpłatnego przy­
działu ziemniaków. •

Wyjechali jak Zabłocki 
na mydle.

Załatwienie zatargu zarobkowego przez nad­
zwyczajną Komisję Pojednawczą, która przyznała 
robotnikom 9, 6 i 4% bardzo się nie podobała Zwią­
zkom klasowym Stańczykom Papugom i t. p. Pod­
nieśli w prasie ich wielki alarm opisując zdradę Ze­
społu P racy  a szczególnie zdradę przywódców Zje­
dnoczenia. iNe zapomnieli przy tern dodać, że gdy­
by oni byli prowadzili akcję zarobkową to napewno 
by robotnik 25% był otrzymał.

Ponieważ w tym czasie wszczęta okcja zarob­
kowa w Zegłębiu Dobrowsko Krakowskiem nie by ­
ła załatwiona, dlatego robotnik śląski ze zaintereso­
waniem śledził przebieg układów na tern terenie. 
Związki klasowe pod kierownictwem Stańczyków, 
Papugów w yw ołały najprzód jak to u nich w zw y­
czaju imponujący strejk i po strejku rozpoczęli ukła­
dy. Rada Zjazdu na pierwszem poisedzeniu, które 
odbyło się dnia 3-go października b. r. zapropono­
wała podwyżkę zarobków w wysokości 3%% od 
1-go paźdizernika 1928 r. Związki klasowe odrzu­
ciły i zwróciły się o interwencję do Rządu, prosząc 
o podwyżkę zarobków w tej samej wysokości co 
na Śląsku. Zjednoczenie Zawodowe Polskie biorące 
udział w  tych układach po odrzuceniu propozycji 
pracodawców zażądała interwencji, lecz podtrzy­
mywała w całości żądanie 25%-towej podwyżki 
plac. W dniach 8 i ostatecznie 16 października b. r. 
odbyły się posiedzenia z Radą Zjazdu pod przewod­
nictwem iiisp. P racy  p. inż. Gallota. Związki klaso­
we pod przewodnictwem Stańczyków-Papugów per 
traktowały  pierwsze i podpisały umowę mocą któ­
rej podwyższa się zarobki robotników u a dzionkę 
o 6^%  zaś zarobki robotników akordowych o 4%. 
Gdy przedstawiciele Z. Z. P. na układach samych 
sie dowiedzieli, że Związki klasowe zgodziły sio na 
podwyższenie zarobków poniżej podwyżki na Ślą­
sku byli tern bardzo zaskoczeni. Wszelkie argumen­
tacje wysuwane przez Z. Z. P. nie odniosły celu

wobec faktu, że umowa została przez Związki kla­
sowe jako prawdziwych obrońców klasy pracują­
cej podpisany. Wobec takiego stanu rzeczy układy 
nie doprowadziły do podpisania umowy. Zaznaczyć 
należy, że taksamo pertraktująca po Z. Z. P. Polska 
Praca umowę podpisała.

Wobec takiego stanu rzeczy wszelkie wysiłki 
czynione ze strony Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego, ażeby robotnikom Zagłębia Dąbrowsko Kra­
kowskiego wywalczyć w yższą podw yjkę  zarobków 
ze względu na bardzo niskie zarobki w tamtejszych 
zagłębiach spełzła na niczem, dzięki temu, że pp. 
Stańczycy i Papugi umowę krzyw dzącą robotnika 
podpisali. Po długich naradach z delegatami widząc 
niemożliwość dalszej walki z powodu zdrady socja­
listów zdecydowało się Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie w dzień następny umowę podpisać.

Niech wobec tego robotnicy osądzą, kto zdradził 
interes robotnika czy Zespół P racy , którymu narzu­
cono podwyżkę wyrokiem specjalnej Komisji Poj. i 
Arb., czy też Związki klasowe pp. Stańczyków- 
Papugów, któizy dobrowolnie podpisali umowę ra- 
dawalniając się mniejszą podwyżką zarobków jak 
w Zagłębiu Śląskiem. O zdradzie Zespołu Pracy, 
który się rzekomo zgodził na krzywdzącą podwyż­
kę zarobków pisały gazety socjalistyczne, a szcze­
gólnie „Gazeta Robotnicza", lecz o podpisaniu umo­
wy przez p. Stańczyków pomija się milczeniem i nawet 
ani jednem słowem nie wspomina się o tern, że zatarg 
zarobkowy w Zagłębiu Krakowsko-Dąbrowskjem zli­
kwidowano.

Dziwne zaiste pojmowanie klasowców. Zespół 
P racy  w/g zdania P. P. S. zdradził robotrjika, po­
nieważ przyjął narzuconą mu wyrokiem Kom. Poj. 
podwyżkę zarobków w wysokości 7%, zaś p. Stań­
czyk stał się wielkim bohaterem i obrońcą klasy pi a 
cującej, ponieważ dobrowolnie podpisał umowę pod­
wyższającą zarobki rob. Zagłębia Dąbrowsko Kra­
kowskiego o ptzeszło 5%.

Z ruchu Związku Straż Pożarnych 
Z. Z. P.

Korespondencja z Szopienic.
Dnia 6-go października br. rano o godz. 9-tej w 

lokalu p. Tomżoła odbyło się zebranie Związku Za­
wodowych Straż Pożarnych Z. Z. P. filji Szopienic^.

Prezes kolega Hąchuła zagaił zebranie i p rzy­
witał obecnych hasłem „Szczęść Boże!“.

Według porządku dziennego przystąpiono do 
sprawy czasu pracy i nad tern punktem toczyła się 
ożywiona dyskusja. W  tym punkcie wszyscy doma­
gali się, aby zarząd wyjeżdżał do naszego Związku 
celem przeprowadzenia nam w najkrótszym czasie 
8-godzinnego czasu pracy. Z powodu ygyczerpania 
powyższego punktu przystąpiono do spraw związ­
kowych wolnych wniosków. — W tym punkcie za­
bierali głos drh. drh. Kłosek, Golus, Roskosz Paweł, 
Malik' i wiele innych. Druh Golus oświadcza, że nie 
możemy się godzić na otrzymane 30%, gdyż my nie 
pracujemy 10 lecz 12 godzin a służba ta jest dla nas 
bardzo uciążliwa. Druh Kłosek proponował, aby Za­
rząd filji wysłał do Związku rezolucję, na co się o- 
becni członkowie zgodzili.

Dnia 6 października 1928 r. zebrani członkowie 
Zw. Zawodowych Straż Pożarnych przy Z. Z. P. w  
lokalu p. Domżoła w Roździeniu, w liczbie 35 s tra­
żaków (jedna zmiana) uchwalili, jednomyślnie na­
stępującą rezolucję.

R e z o l u c j a .
My strażacy z huty Utemana z Szopienic, któ­

rzyśmy są zorganizowani w liczbie 95 %, domagamy 
sie od naszych przedstawicieli, aby poczynili kroki 
u pracodawców o wprowadzenie dla nas 8-godzin- 
nego dnia pracy. Powołujemy się stanowczo na roz­
porządzenie Min. P racy  i Óp. Społecznej, na pod­
stawie którego byśmy powinni być przeprowadzeni 
od 1. X. br. na 8-godzinny dzień pracy. Nadmienia­
my. że bez porozumienia się naszych przedstawicieli 
w  Radzie Zakładowej otrzymywaliśmy od 1. X. br. 
30% dodatku za przepracowany czas ponad 8 godzin 
Nie 10 iecz 12 godzin mamy pracy bez przerw  z tą 
różnicą, że stosuje się takowe w innych strażach i 
zaznaczamy, że wyjątkowo na posterunkach w por- 
tjerniach znajdujemy się w pracy niedoznającej żad­
nych przerw. Nasi członkowie żadnego dodatku 
względnie procentu nie przyjmują, lecz domagają się 
stanowczo wszyscy zaprowadzenia 8-godzinnego 
czasu pracy a to w jaknajbliższem czasie.

Następnie zabierali głos drh. drh. Kłosek, Brom- 
boszcz, Golus. Roskosz i zaznaczyli, że jeżeli do 
unia 15 brn. nie zostaniemy przeprowadzeni na 8- 
godzinny czas pracy, będziemy zmuszeni zainter­
weniować w W arszawie i przedstawić w  należytem 
świetle nasze zażalenia piśmiennie.

Na tern został porządek dzienny wyczerpany i 
zamknięto zebranie hasłem „Szczęść Boże!"

Kto zdobył najwięcej członków?
Poniżej podajemy dalszy ciąg tych filji, które 

zdobyły więcej jak 5-ciu członków:
Lendziny: Szewczyk — 19; Siemianowice: Ję­

druś — 16; Halemba: Smorz — 10; Nikiszowiec: 
Bering —- 8; Niwka — 8; Ruda Śh: Mateja — i;  
Nikiszowiec: Ksiądz — 7; Król. Huta: Borkowy — 
7: Król. Huta: Famuła — 6; Brzozowiec: Cebulski 

6; Giszowiec: Fus — 5; Bańgów: Tomanek — 
5; Zaięże: Kaczmarek — 5.



Pod uwagę zarzątfom filijnym, 
oraz mężom zaufania

Związku Górników Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego*

P odczas okresu  ag itacy jnego  zdobyto  pow ażny 
zastęp  now ych  członków , Nowo w stępu jących  zapi­
syw ali oprócz członków  zarządu , tak że  m ężow ie 
zaufania. Pom im o, że okres ag itacy jny  tak  zw any  
uprzyw ijjow any  dla zapisujących oficjalnie skończył 
się, nie pow inno zap rzestać  w  dalszym  ciągu w e r­
bować nowych zwolenników do naszej organizacji. — 
Oprócz w yżej w ym ienionych, k ażd y  św ia tły  czło­
nek powinien także przy każdej nadarzającej się spo­
sobności agitować za swą organizacją. Sposobności 
do agitacji ma każdy z członków pod dostatkiem. Po­
gaw ędki tow arzy sk ie , sąsiedzkie, u roczystościow e, 
w zględnie p rzy  p racy , są najodpow iedniejsze dla 
przekonania zacofanych sw ych  w spółkolegów  p ra ­
cy o konieczności o rganizow ania się w szystk ich  ro ­
botników  w  organizacji znanej jaką jest Zw iązek 
G órników  Z. Z. P . K tokolw iek zaniecha n ad a rza ją­
cej się sposobi:ości celem  w zm ożnienia szeregów  
sw ej organizacji, ten nie ty lko  szkodzi siebie, ale 
przede w szy  siki em sw ej rodzinie. Niech nikt z robo t­
ników  nie zapom ina, że o sta tn ia  podw yżka p łac na­
stąp iła  tylko dzięki zabiegom  i in terw encji p rzy w ó d ­
ców  Z w iązku G órników  Z. Z. P . Jeżeli w ięcej rre 
udało się u zy sk ać  to m ają robo tn icy  do zaw dzięcze­
nia w y łączn ie  ty lko  niezorganizow anym  robotnikom

Z pow yższego  jasno w ynika, że robotnik  docze­
ka się lepszego ju tra , jeżeli będą w szy scy  zorgani­
zow ani, tak , jak to czynią kapitaliści. Ze w zględu na 
to, niech członkow ie nie oglądają się na za rządy  fi­
lijne w zględnie m ężów  zaufania, ale niech sam i na­
tychm iast p rzy stąp ią  do p racy  agitacyjnej. Niech 
nikt z członków  naszych" nie u su w a się od tego obo­
w iązku, z k tórego  pow inien być  dum ny, że może 
przyłożyć rękę do wcześniejszego wyzwolenia w ar­
s tw y  pracującej z rcw o czesn e j niewoli. K ażdy no­
wo zapisany c^ onek  powinien być sumiennie ob­
służony przez i cgtilarne dostarczenie organu zw iąz­
kow ego oraz punktualne kasowanie składek mie­
sięcznych.

N iestety donoszą nam, że niektórzy m ężowie 
zaufania albo członkow ie Zarządu, po zapisaniu no­
w ego członka i po skasowaniu wstępnego pozosta­
wiają go na łasce losu.

T akie postępow anie jest niedopuszczalne i k a ry ­
godne. Now o zw erb o w an y  członek m a b y ć  otoczo­
n y  szczególną opieka i regularn ie  odw iedzany przez 
m ęża zaufania w zględnie członka zarządlu. O prócz 
tego należy  gc pouczyć, ażeby  regularnie uczęszczał 
na zeb ran ia  filijne, pozatem  p rzy ciąg ać  go do p racy  
agitacyjnej. Nowo zapisany m a sw ych  znajom ych, 
których m oże rów nież p rzyciągnąć  do organizacji. 
Kto z członków' zarządu , albo m ężów  zaufania ina­
czej czyni, źle rob; i wyrządza tym  sam em  sw ej or­
ganizacji olbrzymią szkodę. K ażdy m ąż zaufania po­
winien być w sw ej p ra cy  kon tro low any  p rzez za ­
rząd ffiijny, czy  sw ói obow iązek  w ype łn ia  bezna- 
gannie. Jeżeli zarząd  filijny zau w aży  u b y tek  człon­
ków' w  obw odzie jednego lub drugiego m ęża zaufa­
nia, powinien sam  pójść do niepłacącego składki 
członka i p rzekonać się naocznie, co b y ł za pow ód 
do w y stąp ien ia  w zględnie zap rzestan ia  p łacenia 
składek:. Z arząd  jest bow iem  po to w y b ra n y  na w al- 
nym  zebraniu , że m a  czuw ać nad rozw ojem  im po­
w ierzonej filji. Jeżeli członkow ie zarządu , albo m ę­
żow ie zaufania zaniedbują sw e obow iązki, w tenczas 
pow inni w imię dobra  sp raw y , posk ładać sw'e u rz ę ­
dy w  ręce członków takich, którzy będą postępować 
w myśl regulaminu, który wyraźnie określa prawa 
f obow iązki jakie m ają spełniać, nie ty lko  za rząd y  
filijne, ale tak że  m ężow ie zaufania. C złonków  zaś, 
k tó ry ch  w y że j w ym ienione osoby zaniedbują, albo 
nie obsługują tak  jak tego regulam in zw iązkow y  
przepisuje, prosim y uprzejm ie, ażeby  natychm iast 
zwrócili się do Zarządu Głównego do Katowic. Po 
o trzym aniu  doniesienia zarząd  g łów ny p o sta ra  się o 
to, ażeb y  niedom agania w jaknajkró tszem  czasie u- 
sunąć. A pelujem y do w szystk ich  członków  za rzą ­
dów  filijnych jak i m ężów  zaufania, ażeby  nie dali 
pow odu zarządow i głów nem u, do p rzep row adzen ia  
sankcji karnych , ty lko stara li się o to, ażeby  z ich 
p racy  i postępow ania byli członkow ie zadow oleni.

K tokolw iek lek cew aży  nałożone na niego obo­
w iązki, nie jest godnym  p iastow an ia  w  organizacji 
robotniczej, jakiegokoliw ek urzędu honorow ego.

D ruhow ie! S p raw n o ść  i karn o ść  w szeregach  
organizacji zaw odow ej tó W asza potęga przed k tó ­
rą  lęka się bu tny  kapitalista .

Zatem , do dzieła D ruhow ie, do p racy  ideow ej, 
do agitacji dom ow ej nad ugruntow aniem  potęgi je­
dynej w  P o lsce organizacji narodow o-chrześcijań - 
skiej jakim jest / 'w iązek  G órników  Zjednoczenia Za­
w odow ego Polskiego.

S z c z ę ś ć  B o ż e !
Zarząd Związku Górników Z. Z. P.

Niezorganizowani, to rt a | w i ę k s  i 
wrogowie popraw y naszego  bytu,

dlatego
„p r e c z  z niezorgartizowanemi**.

Od zarządu!
K ilkakrotnie razy  zw raca liśm y  członkom  Z w ią­

zku Górników Z. Z. P. uwagę na regularność oraz w y­
sokość p łacenia sk ładek  m iesięcznych. N iestety  do­
ty ch czas nie w szy scy  członkow ie stosu ją się do po­
wyższych wskazówek. Wobec tego zwracam y się 
z ponowną prośbą do wszystkich naszych członków 
nie wyłączając mężów zaufania i zarządów filijnych, 
aby raz r areszcie wykonywali obowiązek, który na­
k łada na nich organizacja zaw odow a. Członkiem  ak­
ty w n y m  nie jest ten, k tó ry  zalega ze składkam i, jak 
rów nież ten, k tó ry  nie opłaca sk ładek  w tej w y so ­
kości jak tego przepisuje regulam in Zw iązku G órni­
ków  Z. Z. P . D ruhow ie! K tokolw iek uchyla się od 
p łacenia regularnie sk ładek  m iesięcznych, albo nie 
opłacając w tej w ysokości jak opłacać pow inien nie 
jest godnym  chełpić się, że jest zaw odow o zorgan i­
zow any. C złonkow ie zarządów  filijnych nie w y łą ­
czając m ężów  zaufania pow inni zw racać  członkom  
uw agę w jakiej w ysokości p łaci robotnik  do organi­
zacji w innych zaw odach. R obotnicy p racu jący  w  
m etalurgji na  G. Ś ląsku p łacą  sk ładkę od 4 do 3 zł 
m iesięcznie. R obotnicy budow lani od 6— 12 zł mie­
sięcznie, w ir.riych zaw odach  od 4—20 zł m iesięcz­
nie. D odać w ypada, że nikt nie zalega ze składkam i 
w stecz, gdyż każdy z nich płaci bardzo  punktualnie. 
P o w y ższy  przykład  jask raw o  ch arak tery zu je  robo t­
n ika innych zaw odów  jak pojmuje sw e obowiązki 
w obec organizacji zaw odow ej. Cóż na to pow iedzą 
członkow ie Z. Ci. Z. Z. P .?  W praw dzie w  Związku 
G órników-Z. Z. P. m am y pow ażny  zastęp  członków , 
k tó rzy  opłacają 2% od sw ego  zarobku do organiza­
cji, tak , jak tego w ym aga regulam in, lecz iluż jesz­
cze jest takich, k tó rzy  ani połow ę z tego  nie op łaca­
ją. C zyż tak ich  członków , m ożna nazw ać jako ak­
ty w n y ch ?  O św iadczam y, że nie! Ci k tó rzy  tak  są ­
dzą, m ają bardzo  słabe pojęcie o celu i zadaniu o r­
ganizacji zawodi w ej. Albowiem  nie w y s ta rcza  być 
rzekom o zorgan izow anym  i op łacać sk ładki żeb ra ­
cze do sw ej organizacji, tak , jak się daje jałm użnę 
żebrakow i przed kościołem . O bow iązkiem  każdego 
członka zarządu  filijnego i m ęża zaufania b y ć  pow in­
no, ażeby  w jego m iejscow ości nie by ło  członków  
Z. G. Z. Z. P ., k tórzy u w ażają  organizację zaw odo­
w ą jako to w arzy stw o  żebracze. Od w yżej w ym ie­
nionych zależy  w \ jakiej w ysokości p łacą członko­
w ie sw e składki m iesięczne.

Z arządy  filijne i m ężow ie zaufania ponoszą peł­
ną odpow iedzialność za  n ieregularne i niskie sk ład ­
ki opłacane do sw ej organizacji.

D ruhow ie! nie dajcie się zaw stydzić  od tych  ro­
botników , k tó rzy  płacą dw a wzgl. cz te ry  razy  w y ż ­
sze składki od nas. C zy górnik znajduje się w lep­
sze m położeniu od m etalow ca, budow larza  albo ro ­
botnika uży teczności publicznej? U w ażam y, że nie. 
Zatem  górn icy  bierzcie p rzy k ład  z w yżej w ym ie­
nionych zaw odów  i idźcie ich śladem  w  płaceniu 
sk ładek  do sw ej organizacji.

T akiem  postępow aniem  zbudujecie organizację 
W aszą  potężną, z k tó rą  się w szyscy  liczyć będą.

Obrona prawna.
i .

W dow ie P iechaczkow ej M atyldzie odm ów iła 
Ska B racka udzielenia ren ty  w dow iej i sierocej, po­
n iew aż zm arły  jej m ąż sk ładkow a! tylko 35 m iesię­
cy jako członek do Sp. B rackiej i w edług s ta tu tu  po­
w inien b y ł przynajm niej 36 m iesięcy składkow ać. 
P o n iew aż  śp. P . b y ł członkiem  Zw. G órników  Z. Z. 
P. zw róciła  się P ieohaczkow a o pośredn ictw o  do 
Zw. G órników  k tó ry  sp raw ę pok ierow ał do B rac ­
kiego Sądu R ozjem czego z tern pow odzeniem , że 
B racki Sąd R ozjem czy p rzy zn ał w dow ie P . ren tę  
w dow ią i sieroczą z uzasadnieniem , że P . mimo, ze 
zm arł na zapalenie nerek  i płuc, jednakow oż b y ły  to 
bezpośrednie skutki zatrucia  się w odą podczas w iel­
kiej za razy  na kop. H illebrand w roku 1911, gdzie 
od tego czasu P . hy ł niezdolnym  do p racy  zaw odo­
wej.

II.

C złonek nasz A. S tach u ra  z Nowej W si spadł 
p rzy  rep a ra tu rze  w agonów  u firm y S ilesia w  dniu 
31. s tyczn ia  r. 1925 z danego w agonu na tw a rd y  
przedm iot, w sku tek  czego m usiał udać się do opie­
ki lekarskiej. P o  zw olnieniu z lecznicy p rzep racow ał 
St. ty lko  kró tk i czas gdyż zosta ł zw olniony p rzez  
firm ę z pow odu upośledzenia na zdrow iu. Za po­
średn ic tw em  Zw. G órników  Z. Z. P . s taw ił S t. w nio­
sek do Zakł. Ubezp. od w ypadków  o ren tę , k tó ry  
odrzucił p re tensje  z uzasadnieniem , że w edług  o rze­
czenia lekarsk iego  St. cierpiał pow ażnie na w adę 
sercow ą, k tó ra  po w ypadku w sw ych  skutkach  s?ę 
znacznie pogorszy ła , jednakow oż nie chciano uznać 
łączności tej choroby  z odniesionem  w ypadkiem . 
O dw ołanie pokierow ano rów nież za pośrednic tw em  
Zw. G órników  do W yższego  U rzędu U bezpieczeń, 
gdzie po blisko cztero-letn im  zw lekaniu w  tej sp ra ­
w ie p rzyznano  ostateczn ie St. 30% ren ty  w y p ad ­
kow ej.

III.

Kowal P io w czy k  Karol za trudn iony  na kop. 
S zarie j B iały, zosta ł z p racy  zw olniony, rzekom o z 
pow odu w zbran ian ia  się podjąć innej p racy  w za­
kładzie i poniew aż opuścił 3 z rzędu następujące 
dniówki uw ażano go w  m yśl porządku p racy  jako 
zw olnionego. P . będąc członkiem  Zw. G órników  Z.

Z. P . zw rócił się o pośrednictw o, k tó ry  sp raw ę  po­
k ierow ał do Komisji P o jednaw czej i A rb itrażow ej w  
Król. Hucie, następnie do Sądu P rzem y sło w eg o  w 
Ś w iętochłow icach , gdzie p rzyznan  aP . odszkodow a­
nie w w ysokości 111,00 zł, za czas 14-dniowy, k tó ry  
ten czasokres był powinien b y ć  p rzes trzeg an y  przez 
Z arząd  P łóczki kop. S zarie j B iały  p rzy  zw olnieniu 
P . z p racy .

Z ruchu za /odowego  
maszynistów i ‘zemieśfników.

W  pow yższem  dziale zam ieszczać będziem y 
idąc po linji życzeń  członków  różne a r ty k u ły  i ko­
respondencje z ruchu zaw odow ego  m aszyn istów  i 
rzemieślników. Tak samo urządzimy pod tym dzia­
łem skrzynkę zapytań i odpowiedzi i będziemy się 
s tara li w  ru b ry ce  tej d aw ać  odpow iedzi na różne 
techniczne zagadnienia o ile będzie to m ożliwe.

Korespondencja.

Filja m aszynistów  i rzem ieślników  w  Król. Hu­
cie w ostatn im  czasie rozpoczęła b ardzo  in tenzyw - 
ną p racę  dla pow iększen ia liczb y  członków . P om i­
m o ciężkiego położenia z pow odu licznych św iętó- 
w ek  daw niejsi członkow ie grem jalnie w stępu ją do 
filji nadp łacając zaległe składki. W  ostatn im  k w a r­
tale znowu 6S nowych członków przystąpiło do filji.

O pierając się na w sp ó łp racy  m ężów  zaufania 
m am y nadzieję, że filja coraz to bardziej będzie 
w zrastać  w liczbie członków . O becny  na  ostatn im  
zebraniu drh. U rbańczyk , k tó ry  n iegdyś w  bardzo  
pow ażnej m ierze p rzy czy n ił się do polepszenia b y tu  
m aszynistów  w yciągow ych  p rzy rzek ł, że chętnie na 
zebranie do filji naszej p rzybędzie  o ile zaw sze  człon 
kow ie b ęd ą  na zeb ran ia  w  takiej liczbie p rzy ch o ­
dzić jak na zebraniu  ostatnim .

Skrzynka zapytań ł odpowiedzi.

Ze stro n y  członków  staw iono następujące za­
py tan ia:

1) Kto m oże należeć do filji m aszyn istów  i rz e ­
m ieślników .'

2) Kto ma otrzymać dodatek domowy.

3) C zy robotnik  m a p raw o  na ca ły  urlop już w 
m iesiącu styczniu.

O d p o w i e d z i .
1) Do filji m aszyn istów  i rzem ieś ln ik ó w  k o p a l­

nianych m ogą należeć ślusarze, kow ale, e lek try k a- 
rze, palacze, m aszyniści w szelkiego rodzaju  m aszyn 
kop., k ierow nicy  lokom otyw  1 w szy scy  inni ro b o t­
nicy zatrudnieni w  oddziale m aszynow ym .

2) Do dodatku dom owego ma p raw o każdy  rze­
m ieślnik i ro b o tn ik  fachow y p racu jący  pod ziem ią z 
w yjątk iem  m aszyn istów , a w ięc tem sam em  w /g o- 
bow iązującej um ow y k ierow nicy  lokom otyw  p raw a 
do dodatku nie mają.

3) W edług w yroku Kom.- Poj. i Arb. w yda je  się 
urlop za rok b ieżący  a nie za rok  p rzesz ły . Na pod­
staw ie tego robotnik  nie n ab y w a w  m iesiącu s ty c z ­
niu p ra w a  do pełnego urlopu i ty lko w tenczas m oże 
w  m iesiącu styczniu  pełny  urlop o trzy m ać  o ile u r­
lop ten p rzy  obw ieszczeniu lub p rzy  zestaw ieniu  
listy  b y ł dla robotnika w tym  m iesiącu p rzew i­
dziany.

O bchody.

W  dniu 18 listopada b. r. obchodzi filja III. Zw. 
G. Z. Z. P- w B ielszow icach 5 letnią rocznicę zało­
żeń ’a.

Popołudnia odbędzie się u roczyste  nabożeń­
stw  o w  kościele parafialnym  w  B ie ls z o w ic a c h . Po 
południu o godz. 4-tej zebranie okolicznościow e i 
w ieczorem  zabaw a.

Z arząd filji uprasza o liczny udział członków  s ą ­
siednich filji

CZEŚĆ JU B IL A T O M !
W  dniu 5 październ ika b. r. obchodził druh 

J ó z e f  S p y  r a  oraz w  dniu 23 listopada b. r. b ę ­
dzie obchodził druh J a k ó b  N i t a  z ich zacnem i 
m ałżonkam i

srebrne gody m ałżeńskie.

Serdecznie Szczęść Boże! zasy ła ją
Zarząd i członkowie  

filji Z. Z. P. w Kończycach  
ę oraz

Zarząd G łówny i R edakcja

- ■ - ______ * k = = r -  — , --------------------------------- -

R edaktor odp. F ranciszek K r ó l  w Katow icach-
Nakładem  Zw iązku G órników  Ziedn. Zaw . Polsk. 

Drukiem: „Śląski Głos Poranny" w Katowicach,


